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Sprawy Kościoła polskiego
po pierwszym rozbiorze 

w e d ł u g  a r c h i w u m  p r u s k i e g o .

H isto rya Kościoła polskiego po rozdarciu nieszczęśli­
wej ojczyzny naszej przez trzy  ościenne państw a je st polem 
dotychczas zupełnie odłogiem leżącem. N ik t się nie zabrał 
do poważniejszych studyów  nad  tą  epoką, najciekawszą nie­
wątpliw ie i najważniejszą dziejów naszego narodu w nie­
woli^ i Kościoła in yinculis, n ik t dotychczas z poważniejszą 
i źródłową pracą, odtw arzającą b liską a n ieznaną przeszłość 
w obliczu najnowszych pokoleń, nie w ystąpił n a  widok pu­
bliczny, n ik t też, o ile wiemy, badaniom  losów tak  zm ien­
nych owego Kościoła polskiego w ostatn iem  stuleciu, roz­
dzieranego, przetw arzanego co chwila w interesach polity­
cznych, się nie poświęca. Chcieć zresztą zebrać już tylko 
sam  m aterya l źródłowy do napisania historyi, m ateryal roz­
rzucony po najrozm aitszych miejscach, pochowany w rozli­
cznych archiw ach państwowych, biskupich, konsystorskich, 
tak  często zupełnie n iedostępny — byłaby  to olbrzym ia 
praca, zdolna w ypełnić życie cale jednego człowieka. Lecz 
choćby tylko początek zrobiono, choćby w każdej dyecezyi 
polskiej zab rał się ktoś do pozbierania m ateryału , do przed­
staw ienia n a  podstawie tego m ateryału  m onogralii jednej 
dyecezyi, a  w net złożyłaby się całość. N ieste ty  wielkie 
pod tym  względem zaniedbanie. Gnuśność naszą a może 
i niezrozum ienie ważności takiej pracy zawstydzają obcy 
i w pracy, k tórą m y z zam iłowaniem  zająć się powinniśmy, 
nas wyręczają.

Jnżeśm y w piśm ie naszem  w spom inali kilkakrotnie 
o wielkiem i w ażnem  wydawnictwie, podjętem  od la t kilku 
przez królew sko-pruski zarząd archiwalny, wydawnictwie do­
kum entów, w archiwum  pruskiem  przechowywanych a do 
historyi P ru s się odnoszących. W skład tej publikacyi, 
k tó ra  6 0 — 70 tomów obejmować będzie, wchodzą dokum enta, 
dotyczące stosunków katolickiego Kościoła pod rządem  pru­
skim  od r. 1640, zbierane i drukowane w osobnych tom ach 
przez M aksa L ehm anna. W  roczniku I I  naszego pism a 
nr. 35 i nast. ogłosiliśmy pracę, osnutą n a  dokum entach 
L ehm anna, a  przedstaw iającą nam  losy katolików w je ­
dnej części Ziemi Polskiej, danej elektorowi branden- 
burgsk iem u w zastaw  — w starostw ie D rahim skiem . W  ro­
czniku trzecim  zdaw aliśm y spraw ę z tom u lig o  dzieła L e h ­
m anna, obecnie m am y przed sobą toin czw arty"), który 
obok ważnych i ciekawych m ateryalów  do dziejów Kościoła 
katolic. w Ślązku i do historyi Jezuitów  (których F ryde­
ryk król pruski wbrew bulli K lem ensa X IV , znoszącej zakon,

*) P reussen  u n d  d ie Jcatholischc K irche  seit 1G40- Naeli den 
Aeten des gelieimen Staatsarebiycs von Max Lehmann. Viertel Thoil 
von 1758 bis 1775. Leipzig, Ycrlag von S. llirzel 1883.

w swem państw ie u trzym ał) się odnoszących, obejmuje także 
liczne dokum enta nas mocno obchodzące, ho przedstaw ia­
jące nam  rządy F ryderyka W . w la tach  od 1 7 7 2 — 1775 
w obec Kościoła w krajach polskich, zabranych przy p ier­
wszym podziale Polski. Zbiór dokum entów przez L ehm anna 
ogłaszany je s t niezupełny, niedokładny i ten d cn c jjn j', jak  
m u to słusznie k ry tyka zarzuca wogółe, a naw et w sejmie 
pruskim , gdy chodziło o pieniądze dla archiw um  pruskiego, 
posłowie cen trum  kilkakrotnie dostatecznie udowodnili. J e s t 
niezupełny, gdyż wydrukowane są tylko dokum enta, służące 
do uwielbienia i  F ryderyka W . i jego rządów, a usunięte  
wszystko, coby mogło rażące n a  jego charak ter i politykę 
rzucić światło; niedokładny, gdyż z wielu dokum entów tylko 
pojedyńcze ustępy  są podane, a wreszcie tendencyjny, gdyż 
cały ten  zbiór m a n a  celu p ruską politykę kościelną uspra­
wiedliwić. Sybel, dyrektor archiw um , który jest ojcem te n ­
dencyjnej historyi i m istrzem  n a  tem  polu L ehm anna, oświad­
czył w sejmie pruskim  wyraźnie, że celem  tych  pub likac ji 
je s t wykazać, iż polityka H ohenzollernów od 200 la t aż do 
r. 1840 zawsze b y ła  ta  sam a — w jednym  kierunku to leraneya 
i równoupraw nienie wyznań, w drugim  zwierzchnictwo pań ­
stwa nad  Kościołem i prawo nadzoru  n ad  wszystkiemi kon- 
fesyami. P o lityka ta  dopiero za F ryderyka W ilhelm a IV  
i W ilhelm a I  została przerw ana. „N adejść m ia ł czas, ja k  
mówi L ehm ann (I 130), gdzie głów ną m yśl kościelno-poli- 
tycznego życia w Niemczech, wyższość państw a n a  szkodę 
ojczyzny zwichnięto.11 Dopiero w ustawodawstwie majowem ta  
tradycya odżył o. Celem zatem  dzieła L ehm anna je s t przedsta­
wienie dziejowej polityki pruskiego ku lturkam pfu i m istrz 
oddaje w sejmie uczniowi swem u pochwalę, że to patryoty- 
czne zadanie spełnił doskonale. Początki „kulturkam pfu.14 
sięgają, według L ehm anna, średnich  wieków; książęta w Klewe 
byli już papieżam i w swym kraju. T erytoryalny ten  papizm  
został rozwinięty i udoskonalony w reform acyi. B randen- 
burgscy  książęta pozostali w iernym i starej polityce kościelnej, 
zainaugurowanej przez książąt w Klewe, gdyż także nad 
Kościołem katol. w swych krajach sum m episkopat, najwyż­
szą władzę z wykluczeniem wszelkiej obcej juryzdykeyi bi­
skupiej sobie przyznawali i wykonywali; słusznie zatem  pra­
sta ra  p ruska polityka kościelna w prawodawstwie kościelno- 
politycznem  odżyła i katolicy dzisiejsi niesłusznie się opie­
rają prawom  majowym w przeciwieństwie do lojalnego po­
stępow ania ich przodków. W edług  tego celu wydawcy po­
w ybierane i poprzykraw ane są dokum enta i poopuszczane 
wszystko, coby stało  n a  zawadzie gloryfikacyi pruskiej po­
lityki kośc. Z tąd też i w dokum entach, odnoszących się 
do historyi' polskiego K ościoła po pierwszym  rozbiorze, wi­
dna ta  tendeneya. Są tam  luki, które wytlomaczyó można 
tylko dążnością wydawcy usunięcia wszystkiego, coby nie­
pochlebnie świadczyło o pruskiej polityce. N ie m a tam  np. 
żadnego pism a ówczesnych dostojników kościelnych, k tóreby 
wskazywało na gwałty, jak ich  się dopuszcza! F ryderyk  W  - 
w zabranych  Ziemiach, wbrew m y»rvcży4stym  przyrzecze­
niom, nie m a tam  żadnego prtffestu, żadnej skargi na rozli
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czne nadużycia, dokonywane przez wielkorządzców pruskich, 1 
komisarzy, żołnierzy. Że takie p ro testy  były, wiemy ze j 
szczuplej wiązki ak t chełm ińskiego Biskupstw a, w jakie nam  
wejrzeć pozwolono. łSTie podobna też przypuścić, aby B i­
skupi byli m ieli z niem ą rezygnacyą przyjm ować wszystko, 
zwłaszcza że od zaboru pierwszego do tra k ta tu  podziałowego 
upłynął rok cały i dopiero tra k ta t warszawski z 18 wrze- I 
śnią 1773 uczynił właściwie F ryderyka W . panem  Pom orza, j  
W arm ii i obwodu noteckiego, a by ł to rok strasznego uci- ' 
sku, z pod którego jęk i m usiały  rozbrzmiewać po całej • 
Polsce i być znane tym , co dekret śm ierci na swoję ojczy- j  
znc podpisali. Mimo tych braków, w książce L ehm anna  je st 
zebranego ty le  szacownego i n iesłychanie ciekawego m ate- j  
ryalu , zkądinąd nieznanego, że na jego podstawie m ożna \ 
sobie dość dokładny wytworzyć obraz stosunków kościel- ? 
nycli w Ziem iach polskich, zabranych przez F ryderyka W ., j 
z pierwszych la t po rozbiorze. N a  ten  m aterya ł wskazać 
uw ażaliśm y za obowiązek, a ponieważ nie każdy będzie chciał 
zajrzeć cło książki L ehm anna, opowiemy w edług tego m a- 
te ry a łu  pokrótce liistoryą pierwszych kilku la t  tej części K o­
ścioła polskiego, k tó ra  po pierwszym rozbiorze przeszła pod 
panow anie P rus, przytaczając ważniejsze i nieznane dotych­
czas dokum entu w całości. T reść bardzo różną dokum en­
tów, rozrzuconych pod rozm aitem i datam i, ujm ujem y tu  
w całość system atyczną, abyśm y lepszy zyskali pogląd. D a­
jem y przez to początek i kładziem y podwalinę do nap isan ia 
porozbiorowej liistoryi Kościoła polskiego.

I. Z apew nien ie katolikom  swobody religijnej.

K iedy dojrzał pomiędzy trzem a m ocarstw am i ościen- 
nem i p lan  rozbioru Polski, jak wiadomo głównie agitowany 
i przeprowadzony przez F ryderyka pruskiego, k tóry  dzierżawy 
swoje rozszerzyć i zaokrąglić a zwłaszcza książęce P rusy , 
leżące jak  oaza w Polsce, z państw em  swem lepiej zespolić 
i staw szy się panem  odnogi W isły  cały polski handel w swe ręce 
zagarnąć pragnął, —  wprowadziły la tem  1772 trzy  sąsiednie 
dwory wojska swe w te  ziemie Polski, które przywłaszczyć 
sobie chciały. W ojska pruskie obsadziły województwo po­
m orskie z w yjątkiem  G dańska, m ałborgskie z E lblągiem  
i W arm ią, chełm ińskie z wyjątkiem  Torunia. R zeka Noteć, 
należąca w całości do k ró la  pruskiego, stanow iła granicę 
pom iędzy W ielkopolską a nowemi posiadłościam i pruskiem i; 
gran ica na przestrzeni m iędzy N otecią i W isłą szła za F or­
don i Sulicz aż do W isły. Jakkolw iek N oteć stanowię m iała 
granicę, chciwość zaborcza sięgła aż po Mogilno i Trzemeszno. 
Mimo że zabór żadnym  jeszcze trak ta tem  nie był upowa­
żniony, F ryderyk  W . zaprowadzać począł od sam ego po­
czątku swoje rządy i trybunały . D nia 8 czerwca r. 1772 
ustanow ił rozkazem  gabinetow ym  O bcr-H of u. Landesge- 
rieh t dla polskich P rus, W arm ii i Pom orza a prezydentem  
tego try b u n ału  p. F inek v. F inckenstein. D nia 13 wrze­
śnia t, r. wystosował „do wszystkich stanów  i mieszkańców 
Ziem  P ru s  i Pom orza, które dotychczas K orona Polska po­
siadała, jako też do obwodów W ielkopolskich północnych 
z tej strony Noteci, pa ten t, w k tó rym  zaw iadam ia icli o za­
borze, powołując się n a  okoliczności i upraw nione preten- 
sye, zm uszające go do tego zaboru, zapewnia, że wszystkim 
pozostaw ia ich praw a i posiadłości tak  duchow nym  jak  świe­
ckim, a szczególniej wszelką swobodę religijną, oraz przy­
rzeka tak  rządzić krajem , iżby rozum ni i dobrze m yślący 
m ieszkańcy szczęśliwi i zadowoleni się czuli i n ie m ieli po­
wodu do żałowania tej zmiany..."*) N iestety  ci m ieszkańcy 
w net uczuli, jak  zwodnicze by ły  te  obietnice!

*) Patent ten, zapewniający wolność religijną, oddrukowany 
jest u Lemami Pinleitung in  die Procincicd-liechte Wcstpreussens 
i w zbiorze dokumentów Lehmanna (Nr. 447 str. 454) i brzmi z opu­
szczeniem zwykłego wstępu i końca jak następuje: ,,....So luibcn wir

Takie sam e zapewnienia każe F ryderyk  W . przesłać za 
pośrednictwem  swego ajen ta  w Rzymie, ks. Ciofani dnia 
3 lipca 1773 Papieżowi (czy dawniej w tej sprawie zno­
szono się z Papieżem. L ehm ann nie wykazuje), gdy się 
sta ra  o zm niejszenie liczby św iąt w nowo nabytych  Ziem iach: 
„Możesz przy tćj sposobności dać Papieżowi z mej strony 
zapewnienia jak  najmocniejsze, że moi poddani katolicy dozna­
wać będą odemnie wszelkiej opieki i że żadnego zam achu 
nie przedsięwezm ę n a  stan  religii, k tó ra  u trzym ana będzie 
w całości"1). Że to by ły  czcze słowa i obłudne obietnice, 
że rząd pruski nie m yślał pozostawić nowym poddanym  
w całej rozciągłości swobody religijnej, dotychczasowych 
urządzeń dyecezalnych, m ajętności i własności kościelnych, 
pokazuje się to już z rap o rtu  zagranicznego departam entu  
z 18 kwietnia 1772. K ról zażądał od szefa tego depart., 
F inckenste ina szczegółowego sprawozdania, jakichby form al­
ności należało przestrzegać przy zajęciu P ru s  polskich. N a 
to odpowiada departam en t po francuzku: „źe je s t zajęty wy­
gotowaniem takiego planu  i tylko do uzupełnienia zasięgnąć 
m usi n iektórych rozkazów królewskich." Co do religii zaś 
powiada: „trzeba zapewnić w patencie nowym  poddanym , 
jak to je s t  w zwyczaju, że wszelkie ich praw a i przywileje 
a zwłaszcza wykonywanie religii katol. zachowane będą. Lecz 
m y to uczynim y tylko w ogólnych i nie wiele zobowięzu- 
jących frazesach, gdyż m am y powody sądzić, że W KM ość 
będzie chciał zmienić form ę rządu  n a  stopę rządów w in ­
nych Jego krajach1' 2). Rozporządzenie królewskie n a  m ar­
ginesie tego rap o rtu  brzm i: „bene“.

śrut gefunden, sowobl die D i s t r i c t o  v o n  G r o s s - P o h l e n
i d i o s s o i t  s d e r  N e t z o ais auch d i o g e s a n i m t e  Ł a n d e  
j v o n P r o u s s o n u. P o m m c r n  d i e s -  u n d  j e n s e i t s d e r  
j W e  i e h  s o l ,  welche die Krone Polden bishero unter dem Kamen von 
i Polilniscli-Pronsson hesesson (unsser donoii St&dtcn Tliorn u. Datftzig) 
j in Unsorn Bositz zu nolimen und durćb unsoro Truppen besotzon zu 

lasson. Wobei wir hoffen dass die Republik Pohlen, wenii sie dio 
U ni s t ii n d o und U n s o r e s o w o h 1 g o g r (i n d o t e A n s p r ii- 

j c l i e  nahor einsehon u. erwogen haben wird, sieli von selbst bodenken 
ś und sieli liiernśielist geneigt finden lasson wird. sieli in der Gilto da- 

riiber mit Rus zu setzen. Wir liabon diesen Unsern fest u. roiflieli 
i gefasstcn Entscbłuss nllen obgedachten Stiindon u. Einwokncrn der 

Lando Preussen u. Pommern, welelie dio Krone Polden bislioro lieses- 
son. wio aucłi der zu Grross-Polilen bishero gereehnoton Districto dies- 
seits der Netze dureli diesen offonen Briof feierlieli bokamit maelien, 
an sio gesimien, sio ermalmen und ihnen so gniidig ais crnstlieli an- 
befeldon wollon, dass sio sieli soleher TJnsefor Bositznohmuiig und do- 
nen von Uns zu solchen Endo abgeordneten Befeldshabern u. Kriegs- 
yiilkern niidit widorsetzon, sondom yielnichr sieli tTnaorer Regicrung 
willig untorwerfon, Uns von nun an fur ihren rcchtnuissigen Kiinig 
und Landesherrn ansohon und erkennen. sieli ais unsoro getreuo und 
gohorsame TJntorllianon erwoison und sieli nllor Gemoinsehaft mit der 
Krono Pohlen ontziehon. Dagogon wir auch geneigt und fest ont- 
solilosson sind. auch hiermit yorsiohorn, sic sammt und sondors bei 
i li r c n B o s i t z u n g e n u n d  R e o h t o n i n Cr o i s t- u. W c 11- 
1 i o li o n, besonders dło r ii m i s o  h-k a t h o 1 i s e h o n R o 1 i g i o n 
Z u g c t h a n e  b o i  d o n  f r e i  e n  d o b r a  u c h  i l i r o r R o l i -  
g i o n  z u l a s s o n ,  zu schiitzen und zu handhalien und Uborluinpl 
das ganzo Land dorgostalt zu rogieren. dass die yernunftige u. wohl- 
denkemlu Einwohncr gliieklioh und zufrieden sein kiinnen und koino 
Ursaclio haben werdon. dio YsrUndorung zu berouon..."

*) „Vous pouvcz dans cctto ocoasion donnor au papo do ma part 
les assurancos los plus fortos, qtio mo sujets catholirpios continueront 
d’óprouyer tous les effets dćsirós dc ma protcetłou, ct rpie jo no dou- 
nerai pas la moiudro atteinte ii l etat do roligion, qui sera eonsorvó 
ot maintenu dans son entier." W tym samym liście tak każo uspo­
kajać Papieża i tłomaczy swój zabór: „La justice do mes prótentions 
sur les districts do laPologno, quejoyiens d’occuper, ótant do m o li­
t r  o e óyidemment dans la deduetion publióo par mes ordros j’ospbre, 
quo lo pontifo sciuvorain on sera ploincmont porsuadó et conraincu. 
La nation polonaiso nieme ost sur lo point do la reconnaitro solenncl- 
lemeut par un traitó formcl do oossion, ot lo papo n’a aucuno raison 
d’hcsiter do dófóror a cotto doinandoii (tj. o zniesienie świąt). Leh­
mann Preussen u. die Tcath. Kirche dok. 504.

2)  II faudra hien assurer aux uoftvaux sujets dans la pa-
tonto, comme il ost d’usage, qu’on leur conseryora leurs droits ot pri- 
yiloges et surtout l ’exerciop do la roligion catholiquo. Mais nous no 
lo forons que d’uno m a n i o r o  g e n e r a l e  e t  p e n  o b 1 i g  a-



Z am iary F ryderyka W . w obec Kościoła katol. uwido- i 
czniają się najlepiej w układach o artykuł V III trak ta tu  i 
podziałowego, m ający  sform ułować przyznanie katolikom  j 
w zab ianych  krajach jak  najrozleglejszej swobody religij • j 
nej. U kłady  te prowadził od kwietnia do 18 wrześ. 1773 
w im ieniu króla F ryderyka poseł pruski B enoit w W arsza­
wie z delegacyą sejmu polskiego, na której czele s ta ł Bi- ■ 
skup kujawski A ntoni Ostrowski (człowiek przedajny i jako i 
właściciel pewnej części posiadłości w zabranych Ziem iach j 
zupełnie niewłaściwie tą  godnością delegata zaszczycony). 
K orespondencja , jaka się toczyła o ten  artykuł w języku 
francnzlum  pomiędzy pruskim  posłem  w W arszawie depart. 
zagrań, a gabinetem , którą w w yjątkach ogłasza L ehm ann*) 
i k tóra zapewne po raz pierwszy n a  widok publiczny wy­
dobyta ujrzała światło dzienne i je s t tak  charakterystyczna, 
tak  jasno odsłania zam iary króla F ryderyka, k tóry  zresztą 
juz przez cały rok rządów swych w polskich P ru sach  wcale 
z niemi się nie ta ił, lecz w najrozm aitszych rozporządzeniach, 
przeciwnych wolności Kościoła, jaw nie jo zdradzał, — że ją  
tu ta j w streszczeniu za stosowne podać--uważamy.

(Dalszy ciąg nastąpi). i

O ekskomunikach.
§ III. Ekskom unika, w  którą popadają ei, co zmuszają 
sędziów  św ieckich  do pociągania przed swój trybunał 
duchow nych  i ci, kt -rzy w yaają prawa lub dekreta 

przeciw  w olności i prawom K ościoła.
Odnośny artyku ł k o n sty tu c ji pap. je s t  tak  Iform uło- i 

wany: „(L gen tes uive directe sive indirecte judices laicos 
ad traliendum  ad suurn tribunal personas ecclesiasticas, 
p rae ter canoincas dispositiones; item  edentes leges vel de- 
c re ta  con tra  lilierta tem  au t ju ra  ecclesiae1' 1).

Tekst ten  rozróżnia dwojaką kategoryą występnych:
1, tych co zm uszają sędziów świeckich do pociągania przed 
swe trybunały  osoby duchowne; i 2, tych  co wydają praw a 
lub dekreta  przeciwko wolności lub prawom  Kościoła.

a) Cogentes directe vcl y m ire d e  jud ices laicos a d tra -  j 
hendum  ad suuni tribuna l personas ecclesiasticas, p rae ter  
canonicas dispositiones. j

K iedy chodz; o osobistą im m unitas duchownych, na­
leży rozróżniać kw estyą zasady od kwestyi fak tu  tj. prawo 
powszechne i zastosow anie tego prawa, zmodyfikowanego 
przez koncesye, jakie Papieże czynić uznali za stosowne, 
aby Kościołowi spokój zapewnić, Przywilej, wyjmujący du­
chownych od juryzdykcyi trybunałów  świeckich we wszystkich 
czynnościach cywilnych, k ry m in a lu jcb , osobistych i rzeczo­
wych, opiera się n a  p r a w i e  b o s k i e m  i l u d z k i e m .  
Żaden duchowny zrzec się nie może tego im m unitas, a przy­
sięga, k tó rąby  przeciw tem u  złożył, byłaby nieważna, gdyż j

t o i r ' o ,  puisque nous avons licu de croiro, que .V. M. youdr- y cban- 
ger la formę du gouvernement sur lo pied dc celui de Sos autrea 
Etats...“ Lehmann 1. c. dok. 427 str. 433.

*) dok. nr. 522 str. 533—541.
*) Ta sama klątwa wyrażona jost w bt lii In  coena Domini 

w paragrldio 15 w następujący sposób: „tluive ex eorum practensi 
ofticio, vel ad instantiuin partis nut aliorum quorunicunque, personas 
ecclesiasticas, capitula, eonyentus, collegia ecclcsiarum quurumcunquc, 
corarn so ad sunm tribunal, andientiam, canccllariam, consilium vcl 
parlamcntum, praeter juris cunonici dispositionem, trahunt vel trfthi 
faciunt, veJ proi urant directe, vel imbiecte, quovia quaosito coiore; 
nec non qui statuta, ordinationes, constitutiones, pragmaticas, sen 
quaevis alia decreta a genero vel in spocie, ex quavis causa et quo- 
vis quaesito colore, ac etiam cujusvis consuetudmis aut privilegii vel 
alias quumodolibot fecerirt, orilinaverintt?et publićavern.t vel factis 
et ordinariis usi fuerint, unde libertas ecclesiastica tollitur sen in 
alnpio laeditur, vcl dtprimitur, aut aiias qfto,vis modo restnngitur, 
stu nostris et dietae sedis ac quarumcnmque ecclcsiarum juribus quo- 
modolibet directo vel indireeto, tacite vel expro8se praejudioatur.“

przywilej ten  ustanow iony je s t w celu zabezpieczenia go­
dności całego ordinis i w edług zasady publicznego p ran a : 
„pnvato rum  pactis non po test ju ri publico dprogari." S o­
bór Tryd. potwierdza uroczyście tę doktrynę.SbP orsonarum  
Ecclesiasticarum  im m um tatem  Dai orclinalione et canoni- 
cis sanetionibus constitutam  decernit, e t praecipit sacros 
canoncs e t concilia generalia omnia, \\gd  non alias Aposto- 
licas sanctiones, in  farorem  personarum  ecclesiasticarum , 
liberta tis  ecclesiasticae, e t con tra  cjus TiolatoreąJJdita'śj ąuaif 
om nia p raesen ti decreto m novat*exactóR ab om nibus oł/śbr- 
vari debere“ (sess. 25 cap. 20 de Refor.) Ja k  widzimy, 
zasada tej im m unitas nie może uledz proskrypcyi, nadto 
Sylłabus proklam ował ją  n a  nowo w trzech różnych pro- 
pozycyacli (30, 31 i 32), które p o tę p ił1).

J e s t  to zasadą przy ję tą ogólnie i uświęconą przez p ra ­
ktykę wszystkich wieków, że każdy obwiniony winien b®3 
powołany przed trybunał, od którego zależy: aćlor \Scqnihir 
fo rm n  rei. J e s t  to prawie zasadą praw a przyrodzonego^’ Dzisiaj 
naw et znajduje ona zastosowanie w ustanow ieniu różnych j ury- 
zdykcyi, z których każda bywa powoływana do oświadczenia 
się w osobnych, specyalnych sprawach. W edle natury ró­
żnych spraw i różnicy socjalnej osób, odbywają swoje sądy, 
wydają wyroki trybunały  cywilne, kupieckie,, g lj-j wojenne 
i adm inistracyjne,, wysokie trybunały  sprawiedliwości* izby 
karne notaryuszów, adwokatów, przysięgłych itd.J.SłJ-om pe- 
tencya odnośna sędziów nadaje tym  wyrokom znaczenie, 
gw arancją , którejby inaczej nie m iały. Tak samo powin- 
uoby się dziać w spraw ach osób kościelnych, gdyby  mądro 
przepisy Kościoła były szanowane przez m ocarstw a dzisiej­
sze. K tóż je s t natu ra lnym  sędzią duchownego)* Kucya, 
k tó ra  ustanow iła różne juryzdykcye, o których co dopiero 
wspom inaliśm y, daje na to odpowiedź. Biskup je sj tym  
n atu ra ln y m  sędzią, przed którego duchowny winien być za- 
pozywany. J e s t  to  nauka jednom yślna kanonistów  i aby 
doktrynę tę  streścić, pow tarzam y za Bouisem : „Y eram  au­
tem  hac in  re esse doctrinam , ąuae ju re  d irino  ,a  pote- 
sta te  saecułari exemptos in  c m s is  tem poralibus cłoricoś de- 
fendit.“ Nie tylko więc w spraw ach i m ateryach  ducho­
wnych, wyjętycli natu ra ln ie  z pod kom petencyi sędziów 
świeckich, lecz -także w spraw ach doczesnych w yjęty je s tr  
kapłani według nauki szkoły, z pod władzy i wpływu świe­
ckiego'-). Tak się przedstaw ia co do praw a im m unitas ko­
ścielna, je s t  ona zupełna i absolutna.

Lecz jak  się przedstaw ia w pojedynczych w ypadkach 
(ąuoad factum ) ta  kw estya tak  delikatna ? Zaprzeczył; nie 
można, że w skutek przywilejów, udzielonych już to książę­
tom, już też rządom , zastosowanie zasad j o kościelnej im ­
m unitas doznało licznych zm ian. Przywileje te odnoszą się 
głównie do benelicyów i m atery i krym inalnych. Roiilen- 
stuel podaje pod ty m  wzglądem  liczne przykłady. P rzytacza 
poszczególne restrykcye praw a ogólnego, zaprowadzone za 
zgodą Stolicy św. n a  korzyść m onarchii francuzkiej i re ­
publik i weneckiej.

1) Propozyeye tó brzmią: 30. Ecclesiae ot personarum oucdesia- 
sticarum innaunitas a juro civli ortum habuit — 31. Eeclćsiiisticum 
forum pro toinporabbus clorieorum causis sive w ilib lH  Sirn crimina- 
libus omnino do niedio tolloncliuu ost, etiam mconsulta et rei-lamafite 
Apostolica Sedo. — 32. Absque ulla naturalis jnris ot aeqmtntis vio- 
lationo potost abrogari porsonalis immunitas, qua clerici ab 
subeundae exerceiulaeqii« miiitiąo eximuntur: liauc vero-al)rogationem 
postulat oivilis progressus, maiime in societato ad forniam nbcrioris 
regiminis constituta.

*) Papież Klemens XIII zmusił Arcybiskupa t>'o\.irskiego do 
odwołania edyktu, wydanego przez niego jako księcia elektora, a gwał­
cącego immunitas kościelnego forum. Czyniąc mu gorżEio wyrzuty, 
dziwi się Papież, żo Biskup mógł tak mało uszanować Kościół i po­
wagę jego poniżyć, aby na jej gruzach wznieść tron dla władzy świe­
ckiej: .,ita Ećclcsiam saeculo postbabere, ut occlosiasticani potostntom 
auctoritatomque depre„sani velit et saecnlariam super ecclesiasticae 
ruinas extoilat.“ (Bulla N o s sa tis  verbis).
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Prawo samo przypuszcza wyjątki, które wszyscy auto- 
rowie wym ieniają. K o n s ty tu c ja  Apost. Scdis  wyraźnie o nich 
w spom ina i potw ierdzać je się zdaje. Tak w m a t ę  r  y i 
c y w i l n e j  a) sędzia świecki może w bezpieczeństwie su ­
m ienia zapozwać przed swój try b u n a ł duchownego posiada­
jącego lenno, względem którego spór się toczy, b) Tak 
samo, gdy z dóbr n ieruchom ych kościołowi lub duchownem u 
uczyniono donacyą pod w arunkiem , że m ają one pozostać pod 
juryzdykcyą świecką, c) Gdy chodzi o wyrzucenie świe­
ckiego z posiadłości, tj. o wywłaszczenie sądowe, z dóbr 
sprzedanych przez duchownego, do którego się m a różne 
pretensye. d) Je ś li świecki, zapozwany przed forum  świe­
ckie przez duchownego, w ytacza m u sam  skargę rekonwen- 
cyjną przed tym że sam ym  trybunałem : ponieważ te  dwie 
spraw y m ają ze sobą związek, m uszą być koniecznie t r a ­
ktow ane przez tego sam ego sędziego, c) Je śli duchow ny 
jest zapozwany jako reprezen tan t trzeciej osoby z ty tu łu  opie­
kuna, kuratora, prokuratora, w takim  razie zależy od forum  
świeckiego tak  sam o jak  od forum  duchownego z powodu 
ad m in is trac ji dóbr doczesnych. / ’) Jeśli duchowny odzie- j 
dziczą po świeckim, którego proces się już toczył przed try - i 
bunalam i świeckiemi, gdyż wszelka akcya w inna być za- i 
kończona przez trybunał, przed którym  sprawę wytoczono. — 
W  m a  t e r y  i k r y m i n a l n e j  może sędzia świecki zapo- ' 
zwać: a) duchownego zdegradowanego, którego sąd kanoni- 
czny w ydal ram ieniowi świeckiemu; b) duchownego, co po- 
p ełn ił m orderstwo, gdy fak t je s t tak  notoryczny, że go za- i 
przeczyć nie można; c) duchownego przekonanego o ciężkie ; 
w ystępki, k tóry  już po trzykroć odebrał upom nienie bisku- j 
pie i je s t niepoprawny; d) każdego duchownego, nie posiadają- < 
cego ż a d n e g o  b e n e f i c j u m ,  lub przynajm niej pozycyi 
urzędowej, powierzonej m u  przez B iskupa według przepisów 
Soboru Tryd. (sess. 23  cap. Y I de Refor.) Co do kleryków 
z m niejszem i święceniami, k tórzy zawarli związki m ałżeń ­
skie, korzystają oni w tenczas tylko z przywileju fori, gdy te  : 
trzy  w arunki w sobie łączą: u t  cum  unica e t yirgine m a- 
trim oiiium  contra lian t; u t  alicujus ecclesiae se n itio  e t m i- 
nisterio  ab episcopo s in t deputati; u t  clericali hab itu  et ; 
tonsu ra  u tan tu r. i

Takie było wyedlug  starodaw nej dyscypliny położenie kleru i 
pod względem kośc. im m unitas. Dzisiaj kw estya weszła \ 
w nową fazę. W  niektórych krajach konkordaty, zawTarte  , 
pomiędzy m onarcham i a S tolicą św., uregulow ały praktycznie , 
sprawę egzem pcyi duchownych. Gdzieindziej skutkiem  po- i 
litycznych przewrotów zdaje się, że z duchownem i sądam i 
znikła także sam a zasada osobistej nietykalności duchownych. 
K onkordat wioski z 1803 orzekał (art. 13): „B iskup oprócz 
kar kanonicznych, może karać duchownych w ystępnych u n a ­
wet skazywać ich n a  zam knięcie w sem inaryaeh i domach 
zakonnych.11 K rótko przedtem  konkordat francuzki uznał , 
w ładzę kościelną w swym pierwszym artykule; ztąd też rząd 
francuzki uznaw ał sądową (contentiosam ) ju ryzdykcyą du- j  
cliowną. Dowód na to  m am y w alokucyi P iu sa  V II (z 2Ggo j 
czerwca 1805): „Postanowiono, aby B iskupi wykonywali swo- j 
bodnie władzę, jaką dzierżą, sądzenia przestępstw  duchownych . 
i odnoszących się do karności kościelnej i karan ia  ich, je ­
śli potrzeba, karam i kanonicznem u aby wszelkie usiłow ania 
urzędników publicznych w celu przeszkodzenia n iesłusznie 
i niestosownie kościelnej juryzdykcyi by ły  pow ściągane.11 
U znanie to było zbyt pospieszne i pozostało m artw ą literą, . 
ponieważ appel comme d'abus w obec rady  s ta n u  m ia ł p a ­
raliżować prawowitą juryzdykcyą Biskupów. A rtykuł G or­
ganiczny otw ierał drogę wszelkim reklam acyom  z powodu 
swego ogólnego i giętkiego sform ułowania: „Do R ady pań- > 
stw a odwoływać się m ożna w każdym  przypadku, k tóry  j 
w wykonywaniu ku ltu  może skom prom itować honor obywa- j 
te li, zaniepokoić sum ienie, wyrodzić się przeciw n im  w ucisk lub j  
krzywdę, albo zgorszenie wywołać publiczne.11 W ładza sądowa

Kościoła je s t tu ta j zapoznana, podczas gdy usuw a się wszel­
kie szranki d la  zuchw ałych przedsięwzięć tych, eoby chcieli 
zniweczyć zupeluic w ładzę biskupią. Z czasów bliższych 
nam  m am y konkordat austryacki i konkordat zaw arty z re ­
publiką Boliwią (18G4). Zważywszy n a  potrzeby epoki i t ru ­
dne położenie zgotowane Kościołowi, S tolica św. wchodzi 
w układy. W edług  tych  konkordatów sprawy cywilne du­
chownych rozstrzygają się przed sędziam i świeckimi, sprawy 
krym inalne byw ają również przez nieb osądzane przy zam ­
kniętych drzwiach. Dwóch sędziów duchownych, m ianowa- 
nycb przez B iskupa i dwóch sędziów świeckich rozstrzygają 
w ostatniej instancyi. Biskup bada proces przed pub lika­
c j ą  wyroku hańbiącego.

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, wypływa, że Kościół 
nie może wyrzec się zasady im m unita tis. P odstaw a, na której 
ta  zasada spoczywa, protestacye naczelników Kościoła w chwi­
lach, gdy m u ze strony władzy świeckiej groziło pokrzy­
wdzenie, czujność troskliwa, z ja k ą  Papieże usiłują ją  u trzy ­
m ać w konkordatach, wykazują jasno, że zachow ana będzie 
w prawie zawsze m im o najdonioślejszych m odyfikacji, ja­
kich m ogą w ym agać okoliczności. Tem i względam i kiero­
wał się też praw odaw ca w objaśnianym  przez nas artykule 
konstyt. A post. Sedis.

1. Cogentes directe vc l indirccte- jnd ices laicos. 1. B ulla  
I n  cocna D o m in i rzucała  klątwo naw et n a  sędziów, którzy 
ex ofiicio zapozywali przed swój try b u n ał osoby duchowne. 
Konst. A p o s to ł Sed is  nie dotyka sędziów sam ych, lecz tych  
tylko, k tórzy sędziów zm uszają do powoływania duchownych 
przed swe forum , a) To zm uszanie sędziów może się dziać 
gw ałtem  lub strachem . Nie konieczna, aby przym us wymie­
rzony był bezpośrednio na osobę sędziów; w ystarcza, aby ten  
nacisk był wymierzony n a  ich rodziców lub związanych z nim i 
ściślejszemi węzłam i, by ich dosięgnąć indirecte. „Cogcnhs 
sw e directe sive indirccte.u b) Ten przym us wywiera ka­
żdy na sędziego, kto zapozywa w prost osobę duchowną 
przed try b u n a ł świecki, tak  sam o gdy ją  zapozywa przez 
prokuratoryą, czy to zanosząc do niej skargę, czy de- 
nuncyując; w dwóch tych przypadkach je s t przym us p ra­
wdziwy, gdyż prawo państw a zobowięzuje sędziów i pro­
kuratorów' do przeprowadzenia spraw im  przedłożonych, 
c) N astręcza się tu  kwestya, względem której zdania auto­
rów są podzielone. Jeżeli w in fo rm ac ji sądowej wyjawia 
ktoś fakta, zgodne z praw dą, lecz k tórych wyjawienie spo­
wodowałoby zapozwanie duchownego przed trybunały  cy­
wilne —  cóż w tedy? Craisson utrzym uje, że ten  co to 
czyni ściąga na siebie cenzurę papiezką, jeśli m ógł bez cię­
żkiej szkody zaniechać tego wyjawienia. Ponieważ prawo 
państw a zobowięzuje sędziego w podobnym  przypadku do 
w ytoczenia procesu, zdanie wspomnionego kanonisty  zdaje 
się zgadzać z regularni logiki i tekstem  „Cogentes indirectc."  
Jednakow oż zdanie przeciwne zdaje się więcej harm onizo­
wać z ogólncmi zasadam i in te rp re tac ji in  m ateria  odiosa 
i z duchem  prawodawstwa duchownego. Gdyż z jednej strony  
zeznanie podobne może m ieć miejsce sine culpa theologica, 
w ym aganej zawsze do popadnięcia wr cenzurę tak  ciężką 
jak  ekskom unika; z drugiej strony praw a kościelne nie m ogą 
potępiać zeznania zgodnego z prawdą, a tym  m niej stoso­
wać do niego tak  ciężkiej kar}-, choćby naw et świadek nie­
rozsądnie sobie postąpił. In te n c ją  prawodawcy było karać 
zuchwale i grzeszne pogwałcenie nietykalności a nie błędy, 
pochodzące z lekkomyślności lub b raku  rozwagi. Jak k o l­
wiek rezu lta t je s t ten  sam , tj. proces narzucony sędziem u ,—  
odpowiedzialność nie może spadać n a  świadka, zeznającego 
praw dę i nie przewidującego skutków.

2. P crsonas ccclcsiasticas. Są to osoby, poświęcone 
n a  służbę Bogu i Kościołowi, a więc duchowni świeccy, za­
konnicy z zakonów przez Kościół zatw ierdzonych, tak  ci co 
złożyli śluby ja k  ich laicy i now icjusze, tak  sam o zakon-
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liice należące do zakonu aprobowanego, te  co złożyły śluby, i 
ich konwerski i nowicyuszki. ' \

3. Procter cnnonicas d ispositioncs■ W ym ieniliśm y po- i 
wyżej przypadki m ntery i c y w i l n e j  i k r y m i n a l n e j ,  
w których sędziowie świeccy m ogą sądzić sprawy ducho­
w nych; wonczas są niejako delegow anym i Papieża. P rzy - j 
toczyliśm y także n iektóre postanow ienia konkordatów, rogu- j 
bijące zastosowanie im m unita tis. Ściśle ugody te  pomiędzy j 
Kościołem  a różnem i państw am i nie są objęte nazwą ca- ! 
nonicac dispositriones. Nie m niej jednak  jest praw dą, że j 
ogłoszone za przyzwoleniem Stolicy św., są one praw em  ko- 
ścielnem  dla okolic, do których się odnoszą.

II . E dcn ics Icgcs vel dccrctn contra libcrtakm  m d  ju r a  \ 
Ecclesiae. Ta d ruga  część a rtyku łu  Y II, stanow iąca osobną j 
dyspozycją, je s t logicznym  wynikiem pierwszej. Orzekłszy ! 
karę n a  tych, coby nadużyw ali władzy sądowniczej przeci- \ 
wko kościelnej im m unilas, rzuca bu lla klątw ę n a  tycli, któ- ! 
rzy zam ach czynią n a  p r a w a  K ościoła w drodze ustawo- j 
dawczej lub adm inistracyjnej.

1. Z tego ty tu łu  popadają w klątw ę wszyscy, co wy- j 
dają praw a lub dekreta, gwałcące wolność i praw a Kościoła. 
N ic tylko właściwi prawodawcy podlegają klątwie, lecz i 
nadto  wszyscy dzierżyciele władzy świeckiej, n a  jakimkolwiek i 
stopniu tej w ładzy się znajdują, jeśli w ydają postanowienia, 
przeciwne sw obodnem u działaniu Kościoła. «) W państw ach 
konstytucyjnych są to królowie lub prezydenci republik  pod­
pisujący prawa, k tóreby bez tćj form alności nie m ogły być 
ogłoszone; deputowani lub senatorowie, uchw alający te  praw a; 
m inistrowie, którzy je  przedkładają, b ronią i glosować nad  j 
niem i każą. h) Po właściwych tw órcach praw  idą tw órcy ; 
dekretów  i rozporządzeń, ograniczających wolność Kościoła: 
m inistrowie wysyłający okólniki, wszyscy niżsi urzędnicy 
państwowi i kom unalni wydający rozporządzenia, przeszka- ! 
dzające swobodnem u wykonywauiu ku ltu . Zauważyć trzeba, 
ze tek st nasz nie w spom ina o wykonawcach tycli n iespra- i 
wiedliwyoli dekretów, jak  to czytam y w bulli l n  coena D o­
m in i;  egzekutorowie zatem  nie podlegają cenzurze.

2. Cóż należy rozum ieć o w o l n o ś c i  i p r a w a c h  j 
K ościoła — libcrtakm  au t ju ra  Ecclesiae?  Kościół o trzy- > 
m ał od B oga posłannictw o prowadzenia ludzi n a  drodze do i 
zbaw ienia wiecznego, dla tego wszelkie środki, jakie Kościół 
uzna  za konieczne do urzeczyw istnienia swego celu, stano- , 
wią jego prawa, a wolność jego zasadza się n a  tern, aby 
m ógł z wszelką swobodą środki te  zastósowywać. W  przy- 
padku obecnym  ekskom unika spada na tych wszystkich, któ- i 
rzy jakikolwiek zam ach wykonują czy to na praw a Kościoła, j 
czy też na swobodne wykonywanie tycli praw . j

Kyllalms w ym ienia zwykle gw ałty zadawane prawom 
i wolności Kościoła w naszych zwłaszcza czasach. J e s t  to 
z jednej strony n e g a c ja  teoretyczna i prak tyczna praw a wła­
sności K ościoła1); z drugiej strony  je s t to wydawanie praw, j 
dekretów  i rozporządzeń przeciwnych egzem pcyi duchownych j 
od służby wojskowej8), sprzeciwiających się innym  im m u- 
n ita tes  eccl.3), przeciw nych swobodnem u znoszeniu się Bi­
skupów lub w iernych z S tolicą św .1), praw u nadzoru Ko­
ścioła nad  nauką w iary i ad m in is tra c ją  Sakr. św.5), praw itd. 
sprzeciw iających się istn ieniu  domów zakonnych, posiadaniu

’) Eeclesia non habet nativum ac lcgitimum jus acijuircmli ac 
possidemli (Prop. 26, 27). — s) Absqno ullft naturulis juris ot aequi- 
tatis violationo potest abrogari porsonalis iminunitas qua clerici ab 
oucro 8ubenndae exercendaeque militino oximmitur (Prop. 32). — 
a) Ecdcsiastieum forum pro temporalibus clericornm causis sivo eivi- 
libus sivo criininalibus omnino de medio tollondum ost (Prop. 31). —
*) Episcopis sine gubernii venia, fas non ost yel ipsas apostolicas lit- 
teras proniulgandi (Prop. 28, 29, 49). — *) Civilis auetoritaa potost 
so inimiscero rebus quao ad religionem, mores ot regimen spirituale per- 
tinent; liinc potest de instnictionibus jndicare... de divinorum sacra- 
montorum administrationc et dispositionibus ad ea susepienda ncces- 
sariis decernere (Prop. 44—47),

przez nich m ajętności doczesnych, zastosowaniu reguł, przez K o­
ściół potwierdzonych co do ad m in istrac ji wewnętrznej w zako­
n ac h 1), zakładaniu cm entarzy wedle przepisów kanonicznych2), 
postanowieniom o m ałżeństw ie chrześc. przez ustanaw ianie obo­
wiązkowych m ałżeństw  cywilnych przed odbyciem ślubów 
kościelnych3), przez stanowienie przeszkód rozrywających, roz­
wodów ąuoad v incu lum 4). praw  przeciwnych wolności znoszenia 
się wiernych z ich przełożonym i duchownym i przez u s ta n a ­
wianie bencplacthmi lub exequatur, przez przeszkody s ta ­
wiane pub likac ji listów pasterskich, wykonywaniu władzy 
święceń, juryzdykcyi lub nauczycielstw a, jak ie Kościół z prawa 
Bożego posiada.

(Dnlszy ciąg nastąpi).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

Juryzdykcyą do słuchania spow iedzi potrzebna. Pewien 
kapłan z dyocozyi naszej udał się za granicę celem danin ślubu swo­
jemu parafianinowi, zabierając zarazem pozwolenie parodii sponsae 
z naszej dyocozyi. Dostawił wszelkie świadectwa, że jest księdzem 
aprobowanym. Co do dania ślubu nic stawiano mu żadnych prze­
szkód, ale Kiedy oświadczył, żo clice oblubieńców wysłuchać spo­
wiedzi, natenczas proboszcz tamtejszy twierdził, że tego nie, może 
mu pozwolić, bo nie ma prawa subdelcgowae kapłana, z obcej 
dyocozyi, choćby tylko chwilowo dyocezanio a nawet parafianie 
jego tu  przebywali, że musi mieć aprobatę od Biskupa tej dyc- 
cozyi. Czy ta  aprobata potrzebna?

O d p. Ponieważ proboszcz każdy ma względem swoich p a ­
rafian jurisdictionem ordinariam, dla tego może ich słuchać spo­
wiedzi i za granicą. Ksiądz zatem powyżej wspomniony mógł 
bez aprobaty zagranicznego Biskupa wysłuchać spowiedzi swego 
pnralianina-oblubieńca. Św. Kongregacja Soboru na pytanie: 
An eurati tmins dioecesis, vocali a parochis alicnac dioe- 
cesis, possint in illa audiro confessiones tam suorum subsi- 
tonim quąm ałienórum nbsque licentia Episcopi loci? Besp 
(3 decembris. 1707): a//irm ativc ąuoad subditos, negatibc 
quoad rcliguos. Oblubienicy jako nic swojej parafianki słu­
chać spowiedzi bez aprobaty miejscowego Biskupa nie mógł. 
W dyecczyi bowiem naszej otrzymawszy aprobatę od Biskupa 
do słuchania clyccezyan, otrzymał juryzdykcyą delegatam, z któ­
rej za granicą korzystać mu nio wolno. A pproba li in  u n a  
dioccesi non possunt confessiones audirc in altem, sine nora 
istius dioecesis Ordinarii approbatione, mówi Craisson Man. Ju r, 
lib. I  nr. 1004. Id constat ex Brovi Innoc. X et Bulla A jw -  
stolici m in isterii Bened. X III ubi dicitur: Doelaramus sacerdo- 
tes tam saoculnres qnam regulares, qni ab Episcopis oldimie- 
run t łicentiam audiondi confessiones, liinitatam vol quond locum, 
vel ąuoad. genus person ani ni, vcl ąuoad tempus, non posse Poenit. 
sacr. administrare oxtra tempus, vcl locum, vel genus praescri- 
ptum tjuocumjue priyilegio!.... s. Lig. lib. C n. 549. Ztąd też 
gdy wikaryusz z proboszczem swym i parafianami idzie z piel­
grzymką do obcej dyocczyi, spowiedzi swych parafian, w obce 
których ma tylko juryzdykcyą delegatam, bez aprobaty miejsco­
wego Biskupa zagranicznego słuchać nie może; proboszcz zaś 
lr>a prawo słuchania na mocy swej juryzdykcyi ordinaria. Biskup, 
ponieważ ma jurisdictionem ordinariam nad całą dyeeczyą, wszy­
stkich swych dyecezyan może i w obcych dyecezyacli słuchać 
spowiedzi.

Żal doskonały — czy jest niożebny w tym, który się 
nic spowiada, jakkolwiek to łatwo uczynić może? Niektórzy au- 
torowio twierdząc, żo popełnia grzech śmiertelny ten, kto obcią-

') Gubernium potest suo juro iinmutaro actateni ab Eeclesia 
praoscriptam pro religiosa profcssionc (Prop. 52, 53). — 2) BrowePap. 
Piusa VI z 10 marca 1791. — 8) Prop. 66, 67. — 4) Prop. 67, 68.
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fony grzechem śmiertelnym administruje jakikolwiek Sakrament, i 
zdają się być niekonsekwentni*^gdyż uważają to zn probabilios, 
że minister Sakr. świadom grzechu śmiertelnego nie potrzebuje : 
się^ spowiadać przed adm inistracją'Sakram entów (z wyjątkiem : 
Mszyfcśw.), lecz że może wzbudzić w sobie żal doskonały, clio- i 
ciaż ma sposobność do spowiadania się. Wedle Soboru Tryd. 
(do Poonit. cap. 4) bowiem żal doskonały nie. może istnieć bez ' 
votum Sacramenti. Jakżeż zaś mówić można, żc -ten ma pra- 
wihlm6Vvotimi confitendi, który wygodnie spowiadać się może 
a tego iito czyni? j

Od p .  Zdanie powyżej wyłuszczono jest ogólne w Kościele. , 
Kytuał rzymski uczy formalnie: „Impure ot indigno ea mini- > 
strantos in aeternae mortis reatum incurrunt. S-icerdos ergo si 
fuerit- peęgati mortalis conscins (quod absit) ad sacramentorum 
administrationem non audoat. accedere, nis. prius córcie poeni- j 
teat: sod si linboat eopiam confossarii et tomporis lociąue ratio 
ferat, convenit confiteri.“ Nio ma wi(>c obowiązku dla ministra 
spowiadać się przed administracją (Saler., kiedy się poczuwa do 
grzechu śmicrtel.; gdyż rytuał mówi tylko eoiwenit. Pontyfikat , 
rzymski wypowiada łównioż taką samą zasadę. Mówiąc o dorosłych, 
co popełnili grzechy śmiertelne, żąda, aby się spowiadali,-a przy­
najmniej wzbudzili w sobie żal doskonały, gdy chcą. przyjąć 
Sakr. Bierz: „Adulti deberent prius poccata confitori et postoa ę,qji- j 
ftrmari, vol soHc.n dc m ortalilm s. si in ea incidorint. eonie- } 
r a n lm .u Pewną jest rzenzą, żqj przyjęcie w grzechu śmierteln. 
Sakr. Bierzm. jest nowym grzochem: a mimo to wystarcza żal 
doskonały bez spowiadania się. Te same zasady zastosow/ąćmo- 
żna do ministrów Sakr., gdyż obowiązek księży administrowa­
nia Sakramentów św. w stanie łaski nie może być większy, jak i 
wiernych przyjmowania ich bez grzechfi ciężkiego na sumieniu ! 
i votwm Sacram enti nic jest mniej potrzebne dla usprawiedli­
wienia wiernych jak dla kapłanów. —  Takie toż jest zdanie 
ogólne pomiędzy teologami (.vi.d.e.,-do Lugo de Poonit. disp. V 
sec-t. 8 n. 114). Powód tego prosty, gdyż żadne prawo nic na­
kłada obowiązku spowiadania się. Zarzuci*)' można, że jest 
niepodobieństwem mieć voium  Sacram enti, zaniedbując go przy­
jąć;/gdy łatwo można-. Byłoby to prawdą, gdyby wotum Sacr. ’ 
nakładało -obowiązek przyjęcia go bezpośrednio, locz tak nic jesf> , 
zobowięzujo go przyjąć w £hw :li Poznaczonej przez prawo. Przy­
puściwszy zdanie przeciwno, czyniłoby się żal doskonały niomo- 
żebnym tomu, kto, popełniwszy gi'zecli ciężki, nie spowiada się 
kiedy może: zdanie odrzucone p5zcz teologów (Henno, ile Sacram. ( 
trac. I, disp. 4, qu. 8 ,’ art. 4, concl. 2). Zdanie- podobno Ba- i 
jusa prop. 71 opiewające: „Per contritionom cum cliaritate p e r ­
fecta et cum woto suscipiendi Sacramentum conjunctam, rijou re- 
m ittitur crimen cxtra casum pecossitatis, aut martyrii, sino | 
actuali suscoptiono!fcf&6famontorum" —  zostało potępione.1 Wi- { 
doczna ztąd, żo wotum Sacram. nie kładzie za warunek nie- j 
możność lub wiolką trudność przyjęcia togoż, i że żal d^slio- j 
nały maże grzecli w chwili, gdy się ma wotum Sacram., nawet 
wtedy, gdy go można łatwo przyjąć (cfr. Lugo loc. c it.u . 118), 
Wystarcza więc zamiar . spowiadania się, gdy nadejdzie chwila 
do zadośćuczynienia temu obowiązkowi. Suarez (t. IV in 8 par|5 : 
disp. 1 7 soct. III, n. 9) uważa za p r  a w d z i w ą i p e w n ą  
w p r a k t y c e  naukę, wedle której wystarcza postanowienie im­
plicite wzbudzono, „qualc incinditiuV.ox natura roi in amoró- !| 
Dci super omnia, ot proposito sorvandip>mnia mandatn, suppo- : 
sita institntiono et noc^ssitate lmjus Sacramont'.“ Pragnienie i 
Sakramentu eSplicitum nic jest wymagane; żal doskonały obej- ; 
muje w sobie mocne postanowienie zachowywania wszystkich praw 
Bożych, a poszćSególire zamiar wyspowiadania się grzechów śmiert. i 
Kto żal doskonały w sobie uczuwa, ten ma postanowienie spo- : 
wiadnnia się, wystarczająco do odpuszczenia grzechów, i trudność j 
lub łatwość spowiadania nic tu nie znaczy.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

bekret ŚW. Kongregacyi, dotyczący niektórych wątpli­
wości z powodu dekretu Urbis et Orbis z 5 lipca r. b.

Osti-en et Y cliterncn■ Dubia quoad offleium  votivum  
in octava alieujus festi e t quoad leetion es legendas 
in primo nocturno in festo S. Dom inici.

Hodiernus Bodaetor Kalendarii pro usu Dioecescos Ostion. 
et Yelitornen. .a Saęra Itijuum Congrcgationo liaec declarari hu- 
millimo oxpetivit, liimirum:

I. Quotieseumquo infra Octavam aiicujus Posti eam habon- 
tis non deg-uri-nt l)uplóx ,val Semiduples, nequc nllum Fe.stum 
ad tramitom norarum ruliricarum roponondum sit, fieri no pror- 
sns debot do Octava, aut iicitum ost recitaro Offcium yotirum 
respectiyum prom,i ex Decreto U rbfiket Orbis dici S ju lii, ver- 
tentis anni indultum fuit?

II. In festo sancti Dominici confessoris, nuper a SSmo Do­
mino Nostro Leone Papa X III ad ritum duplicem mamrem ero- 
cto, quainam lcctionos in primo iNacturno lbgendiC- sunt?

Et sacra eadom Congregatio ad relabonem iiifrascińpti So- 
crctarii sic roscribcndum censuit:

Ad I. A ffinuatiwę, ad  prrimam partem ; negatioe ad  se- 
candum .

Ad II. Lege.ndac su n t L ed io n cs dc C om m m ii Confes­
soris non  Ponti/icis sccundo loco. 11 e a t  u s v i r.

Atque ita declararit, rescripsit ac senari mandavit di™ 
13 augusti 1883.

Laurontius S a 1 y a t  i, S K. C. Se’cr.

Dekret św. K ongregacyi Odpustów, dotyczący i n- 
to n c jy ii prsfy wypełnianiu warunków odpustowych. Kongregacyi 
przedłożono następującą kwostyą: Ktoś ^ię spowiadał i przyjął 
Komunią ś. w pewnym kościele. Potem dowiedział się, iż w tym 
dniu można w tymże (kościele zyskać odpust zupełny pod zwy- 
kłemi warunkami. Odprawił tedy natychmiast modlitwy odpu­
stowe. Czy zyskał przez to odpust? Sw. K ongr., odpowiedziała 
2 6r marca 1881: C onsuktt probatos auctores. Tymczasem po­
między autorami nie masz pod tym względom zgody, gdyż jedni 
wymagają intencyi, drudzy nie. Dlu tego uważać nałoży na 
przepisano warunki. Jeżeli do pozyskania odpustu wymagana jest 
iutenćgh, to trzeba do togo się zastós'.«|vać. Gdyby więc w n a ­
szym przypadku osoba rzeczona odmowila modlitwy odpustowo 
materialiter, nic o odpuście, nio wiedząc,- musiałaby to modli­
twy w myśl Ojca św. powtórzyć, w intencyi pozyskania odpustu 

(odwiedzenie Kościoła, ponieważ zawsze bywa wymagano - o b o k 
obowiązku niedzielnego, każo przypuszczać o istnieniu intencji, 
lnnćzój ma się rzecz zo spowiedzią i Komunią św., których od­
prawienie jest tylko potrzebne do przywrócenia duszy, gdzie po­
trzeba, stanu łaski; spowiedź ta  i Komunia chociaż bez intencyi 
pozyskania odpustu ma tu  swoje znaczenie, tym więcój, że ’fcli 
jednego i togo ^łaniego dnia powtarzać nie wolno. Odpusty, 
udzielono za odmówienie pewnych modlitw lub odprawienie pra­
ktyk pobożnych, np. za Anioł Pański, litania loretańską, zyskuje 
i ten, kto modlitwy odprawia, chociaż o odpuście za nie nic 
nic wie-A W ogóle zasadą tu  jest, żo odpusty są darami Ko­
ścioła, przywiązanemi do pewnych warunków; aby otrzymać po­
darunek, wystarcza z pewnością intonti d interpretatira, którą też 
Alfons św. (Thool. mor. VI 534, 14) za Busenbaumem i Bo- 
naciną uważa za dostateczną.

Piśmiennictwo kościelne.

W Listach Zygmunta K rasińskiego ao Adama Soł- 
tana, świeżo wydanych (Lwów 1883), czytamy: „Czytałeś mowę



ks. Prusinowskiego na obchodzie żałobnym za Adama (Mickie­
wicza) w Poznaniu? P y s z n a !  Dostań koniaCznio.1- (List 130, 
str. 435). Gzy tyle wielbiony i przez jednego z największych 
mistrzgw słowa tak ceniony wielkopolski nasz kaznodzieja nic 
doczeka się zbiorowego wydania swoich arcydzieł krasomówczych, 
które pojedynczo wydawane-dóraz sięj stają rzadszeniFA' w innych 
dzielnicach Polski prawic są nieznane? Czasby było o tem 
pomyśleć.

Były Arcybiskup warszawski, ks. Feliński napisał, jak do­
noszą dzienniki,,galicyjskie, podczas swego wygnania w Jarosła­
wiu trzytomowc dzieło pod tyt.: K onferencye duchowne, 
które obeenieĘoddał w nakład firmie księgarskiej Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie. Dzieło to wyjdzie z początkiom przy­
szłego roku.

Ks. dr. F. X. Kraus, profesor historyi w Fryburgu (Ba- 
denia), wydał niedawno historyą kościelną najskrajniejszej ten- 
dencyi libcralnój. w której dlajHfi&j ostatniej walki Kościoła 
z wszelkimi wrogimi duchami nie znalazł słowa pochwały, owszem 
różno słowa nagany, kulturkanipfu zaś potępić nio umiał. Jak 
mógł coś podobnego napisać ksiądz katolicki, jak księdza takiego, 
gorszącego, młodzież duchowną, może władza duch. zatrzymywać 
na katedrze, trudno pojąć. Odprawę znakomitą za to dzieło dał 
mu Jezuita O. Grizar w-.uopęnzyi, ogłoszonej w Zeitsclu i]t fu r  
Icathol. TJwologie z r. 1882 str. 737. Obecnie ogłosił prze­
ciw tomu dziełu ks. dr. Józef Schroder, kapłan dyoc. kolorisldej, 
profesor filoz. przy bisk. sominaryum w St. Trond, broszurę p. t.: 
Der Liberulisinus in  der T heologie und Geachichte, 
eino thcologiscli-liistorisc.be Kritik der Kircherifeschiclite des Pro- 
fessors Dr. F. X. Kraus, w której wykazuje, jak podręcznik 
ks. Krausa przonikuiony na wskroś liberalnym duchem, błędy 
teologiczno propaguje, wiele faktów liistoryi kość. w falszywom 
przodstawia-śwmtlc i dla tego niebezpieczny jest dla, czytelników 
katol., niedostatecznie wykształconych, którzy nio beżjszkodliwego 
wpływu książkę tę czytać będą,(3ri$iiastępnic i dla akatolików, 
gdyż tylko wr swTych przesądach dla katolicyzmu utwierdzić się 
mogą.

Były minister włoski Bonghi ogłosił w N uova  A ntologia  
artykuł p. t. L e o n  XIII i h i  s t o r y  a:,’ w której nie szczędził 
inwektyw przeciwko pismu Papieża o studyacli historycznych 
i w ogóle przeciw 1’upieztwu, władzy jego doczesnej itd. W od­
powiedzi na to zaczepki napisał pewien prałat rzymski broszurę 
i wydał ją  H drukarni Bofani’ego (plac du Gcsu nr. 8). Dziełko 
to podzielone na G rozdziałów, których tytuły są następujące,: 
1, Procmio. 2, II liaronio c il Muratori. 3. La filosofia della 
Storia. 4, S. Agóstino o il libro D ella  (Jilta d i D i o. 5, 11 
dominio temporalo e la Storia. 6. Conclusionc.

Oprócz imblikacj i z watykańskiego archiwum, dotyczących 
1 utra, o których niedawno donosiliśmy, przygotowuje-si#; innej, 
które zainteresuje w wysolńimjśtbpnin historyków. CL Calenzio, 
uczony OraTói^anin, przygotowuje do druku 8 tomów dokuinoii- 

Jów kościelnych, mających stanowić dalszą kontynuacyą Eoczni- 
ków Baroniusza.

Po włosku wydał Gius. Boero żywot św. Stanisława Kostki 
pod tyt.,- Storia della vita di s. Stanislao Kostka. Prato 
Giachetti, 3G0 str. 64° 80 len.

j K R O N I K A
| dyecezalna i zagraniczna.

Dyecezye polskie. Csas donosi, ziLna konferencji B i­
skupów austryackieh, odbytej prź^ sposobności jubileuszu wie­
deńskiego) ks. Biskup S o l e c k i  z Przemyśla podniópł myśl, 
przyjętą od wszystkich z aplauzom, domagania się, od rządu le­
pszej dotacyi dla profesorów przy semmaryach duchownych, zró- 

! wnania ich przynajmniej pod tym względem z wyższymi nau- 
s czvciolami przy guunazvach.

RZYM. M onitem - de Eonie  tłomaczy, dla czego Papież 
p o l e c i ł  s e n i o r o w i  e p i s k o p a t u  p r u s k i e g o  stawać 

’ w n i o s e k  do r z ą d u  o d y s p e n s o w a n i e  od e g z a m i- 
i n u wszystkich duchownych w c-ałem państwie pruskieni, wyświę- 
\ couych pój-ustawach majowych. Chciał przez to Papież uniknąć 

wszelkich trudności, jakie nastręczać mogły stolice biskupie, któ­
rych posicdziciele są dziś wypędzeni. W ton sposób także uchy­
lić chciał liistanoyo, wnoszono do Watykanu o usunięcie tycli 
Biskupów. — Wiadomo, że w obecrĄtondencyi sądów włoskich 
mię-szania się, do wewnętrznych spraw Watykanu, Papież me tyłtfo 
protestacj ą wysłał w dyplomatycznych notach do mocarstw ou- 

i ropójlkioli, locz nadto ustanowił osobny, z trzech instancyi zło- 
i żony sąd w Watykanie, któryby zachodzące prawno -cywilno skargi 

(z których przez lat 1!3 pierwszą by łaj? znana sprawa M artinuc- 
oiego) sądził i rozstrzygał. M oniteur de Ronie z l/2paźdz. 
nr. 224 ogłasza, ordyuacyą procesową dla tychże trybunałów wa-' 
tykańsklmi. Ordynacja ta opiera się na podobnej przez Grze- 

i gorza XVI r. 1834 wydanej. § 1 postanawia, że sądom tym 
ij tylko sprawy sporne, wypływające z kontraktów, zawartych z do- 
* mom pap., dotyczących wewnętrznej administfacyi, przekładane będą. 
i Wszystkię trzy instancje złożone są z prałatów; proces odbywTa 
i się piśmiennie. — Liczba katolików świeckich, którzy ze wszy­

stkich dyccozyi włoskich biorą udział w wielkiej pielgrzymce, 
przewyższyła wszelkie oczekiwanie. Stowarzyszenia katolickie 

J Bzymu, pragnąc dodać większego blasku tej manifestacji wiary 
i przywiązania do Stolicy św., postanowiły także wysłać na au- 
dyencyą u Papieża liczno deputacye, tak że w uroczystość Matki 
Boskiej Kóżańrowćj zbiorze się około Ojca św. przeszło 10 ty- 

\ sięcy wiernych wszelkich stanów. Z powodu tak lidznego ze­
brania odbędzie się audyeneya w bazylice watykańskiej, której 
drzwi zamkuięte będą dla publiczności od samego rana. Piel­

ił grzymce tej przewodzi patryarcha wenecki Kardynał Dominik 
s Agostini, a biorą w niej udział Arcybiskupi z Reggio, Kalabryi 
i i Luccu, Biskupi z Fańp i Bova. —  Członkowie komitetu cen­

tralnego turyngskiogo, którzy w dyocezyi turyngskiej zorganizowali 
pielgrzymkę duchownych, byli przyjmowani na posłuchaniu osobuom 

< u Papi&ża, który ilfi swe zadowolenie oświadczył i dał każdemu 
medal srebrny,—  Koadjutorom jenerała 00 . Jezuitów  z prawem 
następstwa Został wybrany d. 24 w-rześnia przez delegowanych 
zakonu i potwierdzony przez Papieża 0.' A n (1 e r 1 e d y. Uroił 
dził się on w niem.JŚzwajcaryi, w Brihg, kantonie Wallis, dnia 
I- czerwca 1819. Mając lat 19 wstąpił do zakonu Jezuitów 
i studyował teologią i filozofią w Rzymie i Fryburgu. Gdj 
w r. 1S46 Jezuitów z Szwajcaryi wypędzono, wyniósł się a. Fry­
burga do Fiemontu. Ztamtąd wygnany takżoę 1848 roku, udał 

' się z innymi zakonnikami do Stanąw Zjedli. Amerjki, gdzio 
został proboszczem w Green Bai. Kiody Kiemcy, otworzyły znowu 
wstęp woluy dla Jezuitów, O. Anderlcdy wrócił 1851, odprawiał 

j misyo w Bawaryi, Warmii, nad Benem, a w r. 1 został re­
ktorem teol. studyów w kolegium Jozuickiem w Kolonii; w 1856 

| został rektorem l|o l. kolego w Paderborniffl 1859 prowincjałem, 
1865 profesorem teol. moralnej w Maria Laach, 1869 rektorem 
tamże, 1870 asystentem 0. jenerała w Ezymio.— I liarł w Wic- 

f dnia 1 bm. opat kongregacji Mechitarzystów, Arcybiskup A -  
zaroi O. Jakób B o s a k i .  Urodził się w Ancyra 30 września 
1808 r. Papież Pius IX obdarzył go biskupią godnością na 

I konsystorzu 4 listopada 1855.
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Niemcy, Znanypowieściopisarz katolicki A l b a n  S t o l z  
jost tak choryg żo zwątpiono o jego życiu.

Belgia. Kościół w Belgii i kolegium Kardynałów ponio 
sło ciężką Stratę przez śmierć prymasa belgijskiego, Kardynała 
V, iktora Augusta D c c h a m p s ,  Arcybiskupa z Moclilina, który 

.2 9  z. m. w 73 r. życia rozstał się z tym światom. Zmarły 
książę Kościoła urodził się 6 grudnia 1810 r. w Welle, dycc 
gandawskićj. W r. 1830 popierał wraz z bratem swym, zmar­
łym ministrem Adolfom Decliamps jak naj-gorliwiśj dążności Bel- 
g do r.iopodległości, zwłaszcza zręcznemi artykułami w dzien­
nikach E m ancipa tion  i J o u rn a l des F la n d res. Wonczas też 
ścisłe miał stosunki z Lacordairem, Montalemborteru, Lamennais. 
W r. 1831 wstąpił do seminar. w Tournay, studya tool. ukoń­
czył w Lowanium, krótko potom wstąpił do zakonu Redemptory­
stów. Dwa lata był w Wittom pod Akwizgranem profesorem 
teologii, a następnio poświęcił się zupełnie kaznodziejstwu, które 
mu wielką sławę przyniosło. W podróżach swych do Włoszech, 
w których szukał ratunku dla skołatanego wytężoiią pracą zdro­
wia, miał sposobność kilkakrotnie rozmawiać z Papieżom Piusem, 
który poznawszy wysokie zdolno|ai, oceniwszy należycie jogo gor­
liw o śc i organizatorski talent, w 1865 Biskupem wNamur mia­
nował, a po śmierć^ Kardynała-Prymasa Storcks jego jako naj­
godniejszej^ na stolicę prymasowską 20 grud. 1867 wyniósł. 
Kardynałem został w 1875 r. Jeśli obecnie życie kościelne 
w Belgii kwitnie tak, jak prawie nigdzie, to w pienvszym rzę­
dzie zawdzięcza to niezmordowanej prjąęaj zmarłego Arcybiskupa 
meehlińskiego, który także radą i czynem to sprawił, żo szkól - 
niotwo katolickie w ostatnich latach odniosło tryumf nad ma- 
sońskkm. Zmarły był takżo-świotnym i nadzwyczaj utalento­
wanym autorem. Dzieł jegph pisanych w obronie prawdy kato­
lickiej, jest liczba niezmierna,Fa wszystkie znakomite. M oniteur  
de Iionie pisze o zmarłym Kardynale: „Jest to najcięższa strata,- 
jaką opłakują kątoliey- w Belgii, gdzie we wszysl kich kwestiach, 
dotyczących interesów religijnych i ojczyzny, zmarły zawsze świe­
cił w pierwszym szeregu i rozwijał z całą gorącością swą gor­
liwość i znakomite przymioty swego wielkiego rozumu i scęca. 
Uczono jego pisma pęzostaną pomnikiem jogo miłości dla Ko- 

łścioła i nauką dla tych, co mają podtrzymywać walkę za pra­
wdę i prawo. Jest to także bardzo dotkliwa? strata dla św. Ko­
legium, którego Kardynał Decliamps był jodnym z najznako- 
njłtszSg? członków w obczyzmo£- i dla cmsgo Kościoła, który od 
la tE o  podziwia poświęcenie, niezmordowaną czynność i talent 
prawdziwie wyższy tego wielkiego Biskupa, którego cało życic 
strawiło się w usługach dla najświętszej sprawy.1'

Hiszpania. Pismo lleu is ta  AłifjisH nicm a  wychodzące, 
w Yałladolidj podaje następującej! daty o masonoryi w Hiszpanii 
na podstawie kalendarza masońskiego na r. 1883/8-fe Jest tam 
w ogóle yfti? lóż, z których 25 w Madrycie, 18 w BŚreglonie, 
15 w Alicante, 10 w Asturyi, 2$  w Kadyksio, 10 w Jujn, 
9 w Malaga, 20 w Murcia, 16 w Sewilli, 14 w Walcncyi, 
w Yalladolid w samem mieście 8. Na Kubie jest ich 166, 
z których 80 w Hawanie, Puerto Rico 4, na Filipinach 5. 
Inne pror 'ucyo mają po 1 i 2 lożo. Pomiędzy naczelnikami 
lóż wielo znanych jest nazwisk, któro na czele liberalnych par- 
tyi politycznych stoją.

Ameryka. M oniteur de Home powtarza za dziennikiem 
amerykańskim, wychodzącym w Boston, następujące szczegóły 
o naradach Biskupów amerykańskich, mających ua celu przygo­
towanie materyału do synodu ameryk.: Na konferencyi w Rzy­
mie nie będzie reprezentowanych dwóch Arcybiskupów: z Smi 
Pranefsco i z Santa Fe; Arcybiskupów, nic mogących przedsię­
wziąć tak uciążliwej podróży dla podeszłego wieku lub innych 
przyczyn, reprezentować będą inni Biskupi. I  tak w linieniu 
Aroybiskupa.ż",Nowego i orku przybędzie do Rzymu jego sufragtm 
Mgr. Honigau;.-. za Arcybiskupa z Cincinnati AKr? Clmtard, 
za Arcyb. z Nowego Orleanu Mgr. Fitzgerald, za Arcybiskupa

z St. Louis Mgr. Ryan. W poczet członków komisyi, ustano­
wionej w Rzymie w celu sformułowania pewnej seryi kwestyi, 
na którcSjjodpowiadać będą Biskupi, wchodzą Kard. Simeoni pref. 
Propagandy i Mgr. Jacobini Arcyb. tyt. z Tyru, sekretarz tejże 
Longr. Dwa główno przedmioty dyskusji stanowić będą: admi­
nistracja dyecezyi i kurya biskupia. Do pierwszej należą: sto­
sunki wzajemno pomiędzy Biskupami a duchowieństwem i wier­
nymi, wszelkie sprawy finansowo i dotyczące własności dyeće'- 
zalnych. DrugjSjobejmować będzie wszystkie sprawy, dotyczące 

i wychowania kleru, instalacji Biskupów, trybunałów duchownych, 
j nominacji duchownych jako członków tychże trybunałów, urządze- 
, nie archiwów dyecezalnycli i innych spraw, mających na celu 
| wprowadzenie w źyęie praw kościelnych "Ważna kwestya wy- 
j kształcenia kandydatów do stanu duchownego będzie przedmiotem 
i  szczególniejszej troskliwości. Propaganda ma nadto nadzieję, żo 
' to zgromadzenie Biskupów w Rzymie doprowadzi do końca szczę- 
, śliwego dawno już obrabianą i niezałatwioną sprawę stosunków 

wzajomiiych pomiędzy księżmi a Biskupami, określi prawa i obo­
wiązki jednych i drugich, aby raz się skończyły tysiączne skargi 
i żałoby, zanoszono przez jednych i drugich do Kongr. Prop. — 
Dnia 23 z. ni. odbyło się w Eransrille, Indiana, 2'8me zebranie 
walno niemieckiego katolickiego Stowarzyszenia centralnego, zaj­
mującego się spluwami religijnomi liiem. katolików. Trzech B i- 

Gskupów, znaczna liczba księży zakonnych i świeckich, delegaci 
z 14 państw byli na tern zebraniu obecni.—  IV r e p u b l i c e  

'!C li i 1 i Władza cywilna toczy walkę z władzą duchowną. Wika- 
ryusz kapitulny zakazał katolikom chować się na cmentarzu bez­
wyznaniowym, urządzonym przez państwo; rząd, mszcząc się, 

^zakazał chować.umarłych na cmentarzach parafialnych, a pro­
boszczom, którzyby zakaz ten przekroczyli, powstrzymać pensje 
nakazał. Oprócz tego przedłożył rząd Izbom projekt do prawa 
o ślubach cywilnych. — Wszystkie r z ą d y  ś r o d k o w ć j Am e- 
r y k i  wzbroniły Jezuitom wstępu do swych krajów. Obecnie 
z lej nierozumnej i bczbożmej Solidarności wyłamuje się rząd 
w Costa Rico, znosząc (on zakaz. IV tej chwili toż pewna li- 
eźbaAOO. Jezuitów przyb' Ja do Limon, aby się poświęcić nau­
czaniu.

Do przygotowania dzieci do pierwszej Spowiedzi i Komunii śtv. 
zalecamy książeczkę, wydaną przez nas pod tytułom

Przygotowanie Co- pierwszej Spowiedzi, i Eomuaii i
Cena pojedynczej książeczki oprawnej wynosi 80 fon. (w (łalieyi 20 uońt.J/ 
Kto bierzo 10 c.gz., otrzymuje l is t y  gratis. Fęrtoryum opłacamy od 
paczuk zawierających 80 lub więcej egzemplarzy. Do nabyciu w R e­
d a k c ji „Przeglądu Kościelnego11 lub u. autora ks. lic. J a s k u l ­
s k i e g o  prob. w Snieciskach pod Zaniemyślem.

S j» ls  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Sprawy Kościoła polskiego 
po pierwszym rozbiorze według archiwum pruskiego. — O ekskomu­
nikach (ciąg dalszy). — K w estya  teologiczne: .Turyzdykcya do s łu ­
chania spowiedzi potrzebna. — O żalu doskonałym. — D ekret a m ię te j  
K ongregacyi: Dokrot św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący nickt(V 
rych wątpliwości z powodu dekrotu „Urbis ot Orbis“ z 5 liplja rb. — 
Dekret św. Kongr. Odpustów, dotyczący iutencyi przy wypełnianiu 
warunków odpustowych.— P iśm ienn ic tw o  kościelne: Pobudka do wy­
dania pism ks. Prusffiowskiogo. — Konforoncyo duchowne ks. Arcyb. 
Kolińskiego. — Wydawnictwa obco. — K ro n ik a  dyecezalna i  za ­
g ran iczna:  Dyecezye polskie: O profesorach przy semin. duchów. — 
Rzym: Dyspensa od -egzaminu księży w państwie pruskiom. — P iel­
grzymka katolików włoskich. — Koadjutor Jenerała zakonu Jezui­
tów. — Niemcy- Alban Stolz. — Belgia: f  Kardynał Decbainps. — 
Hisznania: O masoneryi. — Ameryka. W sprawie Soboru. — Walka 
władzy cywilnej z władzą duchowną w Silili. — Ojcowie Jezuici. — 
Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


